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przez

Teodora Ziemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W szystkie terram ary rozciągają się po większej części na miejscach 
z natury niskich, stanowiących niegdyś dno bagnisk i wód wszelakich. 
Z początku resztki gromadząc się same pod pokładam i, utworzyły powoli 
wzgórki przewyższające sam pokład drewniany, następnie ludnośó nie 
widząc już potrzeby wbijania pali — osiadła wprost na tych wzgórzach, 
coraz bardziej w ten sposób je  rozszerzając. W  Castione jednakże, w bli­
skości Parm y, znajdują się szczątki takiego palafitu z czasów późniejszych, 
wzniesionego w sztucznym basenie71). Słusznie więc Pigorini uważa, że 
ludność nawodzisk Ita lii, wychodząc pierwotnie z poza Alp i jedna pra­
wdopodobnie z ludnością pierwotną Szwajcaryi— przyzwyczajona do formy 
swych mieszkań, w braku naturalnych bagnisk i wód, tworzyła na p ła ­
szczyznach sztuczne baseny i na nich osiedlała się.

W  Castione, terram ara wkrótce także zastąpiła sam palafit —  a co 
ważne dla nas do zaznaczenia — między szczątkami znajdywanemi na 
powierzchni terram ary, jak i na dnie pierwotnego palafitu, nie znaleziono 
Ładnych różnic, wskazujących na mniemane odrębne epoki. —  Pod mia­
stem Parm ą znajduje się kilka pokładów po nad sobą wbitych pali, które 
prawdopodobnie nie mogąc wytrzymać ciężaru osady, zgięły się i zastą­
pione zostały przez inne, — wszystko to razem z odpadkami przybrało 
następnie formę wzgórza —  terram ary. Podobny układ znajduje się 
i w wielu innych miejscowościach 72).

Terram ary północnych W łoch, najliczniejsze i najlepiej dotychczas 
zbadane dzięki dwóm uczonym włoskim Strobelowi i Pigoriniemu —  nie 
są jednakże żadnym wyjątkiem. W spominaliśmy wyżej terram ary połu­
dniowo-zachodniej Francyi i podnóża Pireneów, na które zwrócili uwagę

71) Tamże, p. 179.
72) Verhandlungen der Berliner Gesell. fur Anthr. Ethnol. u. Urgescliichte z r.

1876, art. Virchowa p. 248.
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pp . C artailhac i G a r r ig o u 73). W  kotlin ie W ęgier znajduje się wiele 
wałów ziem nych uw ażanych dotychczas za szańce lub  kopce strażnicze 
przeciwko T urkom  niegdyś sypane —  ja k  u  nas pow szechnie podobne 
w ały  lub  nasypy, lud  zowie szwedzkiem i okopam i. —  P . M ajla th  na 
kongresie P eszteńskim  podn iósł m y śl, że one są o wiele wcześniejsze, że 
sięgają epoki przedhistorycznej. Z okazyi p rzerw ania w ału  tego pod 
Toszeg w kom itacie P esz teń sk im , przez wylew Cissy, pokazało s ię , że 
je s t  najprostszą te rram arą  74). N iedawno w W ielkiejpolsce we wsi P a ­
w łow icach zbadany w ał ko lis ty  n a  dnie osuszonego jeziorzyska wzniesiony, 
a  świeżo przez p. Feldm anow skiego opisany 75) —  nie może ja k  do tego 
sam ego rodzaju  zabytków być także policzonym . Położenie nad  wyschnię­
tym  w większej części jeziorem  Pośw iętne zw anym , —  konstrukcya jego 
t j .  w arstw y na przem ian idące hum usu  z odpadków  wszelakich i nanie­
sionej ziemi pow stałego, popiołów  i w ęgli dębowych i sosnowych w wiel­
k ich kaw ałach  licznie zna jdyw anych , a ze spalonej w idocznie osady po­
w stałych  — oraz zabytk i tam  znalezione , najwym owniej to  pośw iadczają.

B łędem  byłoby m ieszać szczątki te  cywilizacyjne z odpadkam i ku- 
chennem i z „K jokkeum oddingsam P  jak ie  na nadbrzeżach  D an ii, Norwegii 
i innych miejscowości odnajdujem y. Dwie te  bowiem epoki, a ściślój dwa 
te  s tadya cywilizacyjne, ja k  sam e zabytki tam  odnajdyw ane poświadczają, 
—  jedno  tu ranów , m yśliwców —  drugie aryów, rolników  — całą prze­
paścią wieków, a przynajm niej k ierunku i rozwoju są rozdzielone.

Tego jednakże b łęd u  uczeni niem ieccy a za nim i niektórzy nasi, 
pow szechnie się praw ie dopuszczają ; —  do tego bow iem  szeregu zabytków 
należy wiele w ykopalisk P ru s  w schodnich i zachodnich , przez H . D e ' 
w itza i D r. G. B erend ta  zbadanych , a za odpadki kuchenne przez nieb 
m iane, —  mianowicie zaś tak  liczne przez D ra Y irchow a zbadane i opi' 
sane w ały koliste i inne (B urgw alle , B randw alle), na Ł użycacli, w K ° ' 
szycach pod D reznem , w P ru sa c h , P o m eran ii, B ran d eb u rg ii, w P o zn an ' 
skiem  znajdujące się 76). T rzeba jednakże przyznać znakom item u a beZ' 
stronnem u badaczow i niem ieckiem u Drowi V irchow ow i, że już  n a  kon

73) Orientation des dolmens de l’Aveyron, Terramares de la Hte Garonne, Par
M. Cartailhac. — Sur des terramares et des Palafittes dans les Pyrćnee ’

par M. F. Garrigou; Congres de Bologne p. 217, 218 sqq. _
74) Bulletino di paletnologia italiana 1876, Nr. 15 i 16 ze sprawozdaniem ¥}8

riniego. — Yerhandlungen der Berliner Gesell. fiir Anthr. Ethnol. u. brg
schichte z r. 1876, p. 243— 255, z relacyą Yirchowa.

75) Wykopalisko Pawłowickie, opisał H. Feldmanowski (z ośmiu tablicami 41
grafowanemi). Poznań 1877 r. , j0j

76) Patrz: Verhandlungen der Berliner Gesell. fur Anthr. Ethnol. u. Urgescluc
liczne relacye pod napisem: Burgwalle, Brandwalle.
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gresie Bolcńskim zwrócił uwagę na podobieństwo wałów tych i nasypów, 
które na lewym brzegu Elby znajdujemy, z terram aram i górnej Ita lii, 
w innem zaś miejscu mówi: „Die Terram aren von Oberitalien sind iso- 
lirte E rbebungen , welche so grosse Aehnlichkeit m it unseren Burgwallen 
haben, dass unzweifelhaft jeder unserer Landsleute, der nach Oberitalien 
kommt und Terram aren vor sich sieht, keinen anderen Terminus wahlen 
dńrfte, ais den B u r g w a l l Co zaś do małych różnic w konstrukcyi ich 
napotykanych, z wielką rezerwą wyraża się: „Ereilich muss ich gestelien, 
dass meine Aufmerksamkeit auf diesen Punkt nicht unm ittelbar gerichtet 
war, und es ware daher immer noch m oglich, dass eine weitere Erfor- 
schung unserer Burgwalle auch in dieser Beziehung Analogien ergiibe 
etc. ,7) “. z  okazyi zaś badanego wraz z Pigorinim wału w Toszeg pod­
niósł nietylko podobieństwo konstrukcyi i zabytków tegoż z terram aram i 
Em illii, ale zupełną niejako identyczność z naszemi wałami i nasypami— 
przypisuje zabytki te jednćj i tej samej ludności i cywilizacyi7S). Na kon­
gresie zaś antropologów niemieckich w Monachium w r. 1875, uzupeł­
niając parallelę tę między wałami porzeczy Elby, Odry i W isły, a te r­
ram aram i doliny Po, kładzie słusznie szczególny nacisk na to, że pewna 
część tych wałów j a k : w Potzlowie nad W krą w Ukrainie (Uckermark), 
w Zasowie na Lużycach, jak w mieście Przemęcie nad Obrą między Ko­
ścianem a B am im ostem , które całe do dziś dnia w pośrodku podobnego 
wału je s t zbudowane — sypaną je s t również jak terram ary włoskie na 
palach 79).

Zaznaczyć tu  jednakże musimy, że w większej części naszych wa­
łów (o których szerzej w Rozd. o grodziskach), rusztowanie drzewne 
składa się po większej części nie z pali wbitych ale z podłużnie ułożo­
nych belek i k łó d , oraz faszyn, kamieni itp., jak  np. w Schlieben w okręgu 
świdnickim (Schweinitzer kr.) przez Vossa zbadanym zabytku SCl), które 
osady te czynią podobniejszemi do krenodżów lub tak zw anjch pizez 
E ra  K ellera „Packw erksbauten“ szwajcarskich.

Z innych okolic naszego kraju, M ichał Grabowski już w i .  1850 
szczegółowo opisał tak zwane na Ukrainie „Majdany” albo „mogiły wy­
drążone” tj. wały koliste podobne do Pawłowickich itp. s') —  a lubo 
błędnie im przyznaje przeznaczenie, jakoby na miejsca kanibalowych

[‘) Tamże: posiedzenia z r. 1876 p. 248.
, 8) Tamże: p. 246, 254. , ,
9) Die Sechste Allg. Yersamml. der deutschen Gesell. f. Anthrop. Ethnol. und 

8o Urgeschichte zu Miinchen; 9 u. 11 August 1875, p. 4 2 , 45.
) Verhandlungen der Berliner Gesell. etc. p. 169 171.
') Michał Grabowski: Ukraina dawna i teraźniejsza (z 18 tablicami rysunków7).

Kijów, 185G; § XXIX. Mogiły trzeciego, rzędu wydrążane, czyli Majdany
22*
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biesiad, zwycięzko zdaniem naszem odpiera równie dowolną hypotezę, 
jakoby były szańcami z um ysłu sypanem i, których to liczba nawet 
w przyjęciu nader wojowniczego charakteru tych ludów, w żadnym razie 
wytłomaczyćby się nie dała, — lub bardziej jeszcze hazardowne przypusz­
czenie, jakoby służyły do wywarzania saletry. „Przy wszystkich mogiłach 
trzeciego rzędu (majdanach) — mówi Grabowski — i w wielu horodkach 
będących właściwie powyższemi m ogiłam i, znaleziono pieczyska. W idać 
w nich spieczoną g linę, węgle i popioły rozsypane na około. Przy po­
dobnej mogile rozkopanej na gruntach wsi Osoty, odkryto pieczysko 
okrągłe, o dnie spadzistem , z ziemią głęboko wypaloną i powleczoną 
zewnątrz rodzajem szklistej polewy* 82). W  głębi tych wałów jak  w Ty- 
maszówce, Rejmentarówce i innych, odnajdywano szczątki ludzkie nie- 
ciałopalne, podobnie jak  to miało miejsce i w Pawłowicach w W ielko- 
polsce, mianowicie lepiej zakonserwowane czaszki,— w Rejmentarówce zaś 
w pobliżu takiejże czaszki, w skrzynce przechowanej „wykopywano po­
pielnice i garnuszki z niedopalonemi kośćmi* 83), co wskazuje, że i tu  
oba obrzędy równocześnie były obchodzone.

Jakkolwiek więc wały te i nasypy tak liczne W ołynia, Podola, 
Ukrainy, a także i wielu okolic W ielkiej-R ossyi84), nie są dotychczas 
należycie zbadane — trudno jednakże, dla samej analogii ich z innemi 
lepiej znanem i, nie uznać w nich osad przedhistorycznych, które po­
wstawały wtedy może, kiedy dopływy wielkich rzek, jak  D niepru, Dźwiny 
itd. wstrzymywanych jeszcze częstszemi niż dziś poroham i, rozlewały się 
obficiej po wielkich płaszczyznach okolicznych, tworząc moczary i bagni- 
ska na podobieństwo dzisiejszych nadbrzeży Prypeci i kiedy tak bogata 
w hum us, aluwialna gleba południowej Rosyi, powoli osadzała się jeszcze. 
Z osad tych, z biegiem czasu i zmianą politycznych stosunków, rozwinęły 
się w wielu miejscach późniejsze i bardziej fortyfikacyjny charakter no­
szące grodziska — horodyszcza.

W  każdym razie wały te i nasypy jak  i nasze okopy szw edzkie, 
oraz słynny mniemany wał T rajana, ciągnący się od D niestru w wscho­
dniej Galicyi przez Besarabią aż w bagnistą i niezdrową Dobrudżę —  
oczekują na rychłe, gruntownie naukowe zbadanie.

Przystąpm y teraz do zabytków odnajdywanych wśród szczątków 
osad nawodnych, a przedewszystkiem do scharakteryzowania fauny i flory 
ówczesnej, które rzucić nam mogą światło na zajęcia i charakter samych 
mieszkańców.

82) Tamże, str. 131.
83) Tamże, str. 132.
84) Samokwasow: Drewnie Goroda Rossii, Petersburg, 1873, str. 113.
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J e d n ą  z najdonioślejszych kwestyj dla archeologii i etnografii przed­
historycznej,  j e s t  oznaczenie epoki, w której pojedyncze ludy wychodząc 
ze stanu bezwzględnej dzikości tj. myśliwstwa i rybołóstwa i przeszedłszy 
długowiekową szkołę życia pasterskiego, osiedlają się w końcu stale 
i przeto m ogą się zająć najszlachetniejszemi ze wszystkich zajęciami tj. 
chodowłą domowych zwierząt i uprawa pożytecznych roślin. Jeśli  stan p a­
sterski,  koczowniczy —  do którego jednakże tak trudno przejść niektórym 
dzikim ludom , że raczej z tego powodu na zatracenie są skazani jak  np. 
czerwonoskórcy Ameryki —  jeśli  s tan  ten tak  zbliska graniczy z po- 
p rze d n iem , najniższem s ta d y u m , to z chwilą kiedy człowiek udomowiwszy 
p s a ,  konia, bydło ro g a te ,  kiedy umiejąc już  korzystać z run owiec itd.
■— rozpoczął uprawę roli ,  z chwilą tą  wchodzi niezaprzeczenie w stan 
rozwiniętej kultury, m a prawo do nazwy cywilizowanego.

W  poprzednim rozdziale zastanawiliśmy się bliżej nad wielką przerwą, 
jeśli nie wieków, to cywilizacyi, k tóra odgranicza troglodytów i ludy 
kjokkenmoddingsów z cywilizacyą ludów dolmenów, — przerw ą, którą 
pokłady z stratyfikowanych kości zwierzęcych i odpadków roślinnych tak 
decydująco stwierdzają. —  Zabytki odnajdywane w szczątkach palafifców 
wszelkich odcieni, czy to czasów czy mniemanych epok, przedział ten 
równie wybitnie akcentu ją ; spotykamy tu  się z cywilizacyą rolniczą, roz­
w inię tą ,  ze szczątkami wszystkich niemal dzisiejszych udomowionych 
zwierząt.

Uczeni tacy, j a k :  R iltim eyer 86), S teenstrup 86), D a r w in 8') po części
H ar tm ann  8S) i K inberg  89), sumienuemi i mozolnemi swojemi s tudyam i,
dali nam poznać bliżej faunę odległych tych epok, zwrócili naszą uwagę 
na rozwój niektórych pojedynczych r a s ,  na przejście ich w stan  udom o­
wienia. Profesor  H e e r 90) z Zurychu najwięcej przyczynił się do zbadania 
rodzaju za trudnień  i życia ich mieszkańców.

85) Riitim eyer: U ntersuchung der T h ierreste  aus den P fahlbauten  der Schweiz.
Zurich 1860 . — Archiv f. A nthropologie 1866, p. 219 i inne.

Sfi) Congrćs de B ologne, p. 199, 214  i inne; cytow. także: w Congres de Stock­
holm , T. I I ,  p. 8 2 3 - 8 2 6 .

8‘) D arvin: Animals and P lan ts under Domestication.
88) R. H artm ann : Studien zur Geschichte der H austh iere , oraz: Eimge iibei P lalu-

b a u te n , nam entlich der Schweiz, sowie iiber noch einige andere die A lter-
thum skunde E uropas betreffende G egenstande; Zeitschrift f. Ethnol. Bd
I—V.

*) K in b erg : A rkeologisk Zoologi (Zoologia archeologiczna). Pegoz. I nder- 
sokningar rorande djurens h is to ria  (Badania nad historyą zwierząt). Stock­
holm 1 8 6 9 — 1 8 7 0 ; oraz rozprawa w Congres de Stockholm. T. I I . p. 
8 2 7 — 833 .

fl) H eer: Die Pflanzen der P fahlbauten . Ziirich 1866 .
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Ponieważ nas tu  głównie i jedynie zwierzęta udomowione interesują, 
nie od rzeczy będzie bliżśj określić znaki charakterystyczne, które po­
zwalają ze szczątków szkieletów wnioskować o stanie dzikości lub udo ­
mowienia zwierzęcych indywiduów.

Prof. Riitimeyer na  nas tępnych podstawach opiera swoje okre­
ślenia w tym  względzie: 1) na  liczbie indywiduów reprezentowanych 
w pojedynczej stacyi;  2) na  s tosunku m łodych do s tarych indywiduów; 
3) na  obecności lub b raku  bardzo s ta rych ,  mianowicie w egzemplarzach 
które do pożywienia służyć m ogły ;  4) na  oznakach długo wiekowego do­
boru  (selekcyi), lubo niebezpośredniego, k tóry przyczynił się do zm niej­
szenia rozmiarów organów obronnych tych zw ierząt ,  a których człowiek 
miał interes pozbycia się; 5) na bezpośrednim wpływie człowieka na zwierzę 
w ciągu jego życia, który czynił go zdolniejszym do p os ług ;  w końcu 6) 
na  budowie, teksturze kości, oraz przyczepionej do nich m uskulaturze.

T ekstura  i s tan  konserwacyi samych kości, jużby  zdaniem Riiti-  
meyera dostatecznemi były w wielu razach ,  do zdeterminowania rasy 
zwierzęcia i oznaczenia czy należało do dzikich lub udomowionych indy­
widuów. Kości bowiem dzikich odznaczają się silniejszą i bardziej zbitą 
te k s tu rą ,  wszystkie części wystające lub wyżłobienia są mocniej rozwi­
nię te ,  a płaszczyzny są niezmiernie silną m usku la tu rą  pokryte —  które 
to cechy wprawne oko od razu uchwyci.

Ł atw o także zrozumieć, że gdy kości zwierzęcia natrafiane w sta -  
cyach naw odnych lub t. p. są w komplecie i nie po łupane —  należą do 
zwierzęcia udomowionego, co je s t  poniekąd zwykłą oznaką, że nie s łu ­
żyło za pokarm. Przeciwnie kości takich zwierząt jak  niedźwiedzia, j e ­
lenia itp. nigdy prawie nie znajdują się w komplecie, gdyż zwierzyna 
ta  będąc p roduktem  m yśliwstwa, tylko w^częściach z których człowiek 
m ógł ciągnąć k o rzy śc i , znoszona by ła  do stacyi. Jeś l i  kości są z indy­
widuów zbyt s ta ry c h , bardzo nieprawdopodobnem je s t ,  aby należały do 
egzemplarzy udomowionych. Jeś li  należą w równej połowie do indywi­
duów męzkich i żeńskich ,  najniezawodniej należą do dzikich; je ś li  prze­
ciwnie wskazują na  m a łą  liczbę indywiduów m ęzkich, na znaczniejszą 
liczbę kas trow anych ,  a względnie wielką liczbę samic —  bezwątpienia 
by ły  udomowione. Natrafianie na  mieszańców, niewątpliwie wskazuje 
na  współdziałanie człowieka, wyjątek jednakże m ogą tu  stanowić mie­
szańce ptaków. Znaczne różnice budowy indywiduów, oraz ich wieku, 
wskazują na  s tan  udomowienia; cecha ta  je s t  tern charakterystyczniejszą, 
jeśli  w odmianach tych dopatrzeć się można naw et odrębności ras .  P odo ­
bieństwo anatomiczne ze zwierzętami dziś będącemi w stanie dzikości, 
przemawia za takimże sam ym  s tanem  i przeciwnie 91).

91) Patrz: Memoryał p. Kinberga w Congres de Stockholm, p. 832.
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Zwrócić tu  także należy uw agę , że niekoniecznie, jeśli często szczątki 
danego zwierzęcia w stacyach nawodnych lub innych napotykamy —  m ia­
łoby to  być oznaką, że było ono nader  pospolitem. Zależało to od 
stopnia użyteczności jaki w danej chwili zwierzę to d la mieszkańców 
przedstawiało i dowodzi większych s ta ra ń  w chodowli tegoż lub zapro- 
Widowaniu się w dzikie egzemplarze.

W  końcu, najbardziej przekonywującym dowodem, że wiele z dzi­
siejszych zwierząt domowych w najściślejszej łączności z człowiekiem osad 
Nawodnych żyło i było przez tegoż pielęgnowanych — są szczątki na ­
wozu, jakie znaleziono w stacyach nawodnych kantonu Zurychskiego 
i Thurgowii,  opisane przez H ee ra ,  ja k  w arstwy gnoju koziego i owczego 
znalezione przez M essikomm era w palaficie w R obenhausen , które p ra ­
wdopodobnie do użyźniania pól mieszkańcom ich służyły.

Tak  przebiegłszy pokrótce ogólne charaktery zwierzęcych szczątków, 
Pozwalające wnioskować o stanie udomowienia lub dzikości danych egzem­
plarzy, —  przejdźmy do szczegółowego opisu znajdywanych w stacyach 
nawodnych ras  i gatunków.

Ze wszystkich zwierząt ssących —  a te ostatnie bliżej nas tu  obcho­
dzą —  najliczniej reprezentowane są w osadach nawodnych dwa gatunki: 
jeden zupełnie d z ik i , drugi w części tylko udomowiony, tj. je leń i Świnia. 
Dwa te gatunki we wszystkich s tacyach szwajcarskich przewyższają zna­
cznie szczątkami swojemi wszystkie inne, nietylko udomowione, ale i dzi­
kie zwierzęta. Szczątki je len ia  wskazujące na indywidua silnej budowy, 
Przedewszystkiem licznie występują w palafitach uważanych za dawmiejsze, 
jak  Moosseedorf, W auw yl i R obenhausen ,  rzadziej już  nieco^ w W angen, 
kleilen itp. Rogi je lenie są jednakże rzeczą, która najczęściej natial ia  
się we wszystkich stacyach naw odnych, wszystkich krajów i czasów, —- 
a dobroć tego m a terya łu  na wszelkiego rodzaju narzędzia, lub obsa y 
tychże i charakter  jeszcze mocno myśliwski mieszkańców tych o sad ,  t  o 

t taczą  nam  w części obfitość tychże.
Lubo prof. R utim eyer odróżnia wśród szczątków świni znajdywanyc 

^  stacyach naw odnych , należące do dzikich lub udomowionych 
plarzy —  największą ich część jednakże wyróżnia jako należącą 0 0  
1'ębnej rasy  tak zwanej: Sus p a lu s tr is , świni torfowiskowej (doi sciwein). 
Odmiana ta  według tegoż uczonego, należała do mniej silnie zbu owanej 
' Mniej groźnej od dzika; kły są stosunkowo o wiele mniejsze a sie acze 
* zęby żuchwowe zaledwie dorównywają młodej udomowionej naszej wini. 
^ s z y s tk ie  kości tej rasy znalezione w Moosseedort, należały o zi ic 
indywiduów; przeciwnie, wszystkie napotykane w N idau , Robenhausen, 
W auwyl i Concise, wykazują cechy udomowienia. Prof. Rutim eyer za- 
rńwno odpiera, jakoby  cechy te miały się wyłącznie odnosić do żeńskich
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indywiduów, jakotóż aby rasa ta  powstaó miała przez skrzyżowanie dzi­
ków z naszą udomowioną ra są , lub żeby różnice te w cechach, przypisaó* 
można indywidualnym właściwościom i rozwojowi z pierwszej rasy. Twier­
dzi, że indyjska dzisiejsza udomowiona Świnia, wiele cech wspólnych ma 
z powyższą i że byó może pochodzi od niej. W stanie dzikim rasa ta  
w Europie bardzo wcześnie miałaby zaginąć.

P. Sehutz przeciwnie, uważa rasę tę (Sus palustris), za odrośl dziś 
dochowanej w środkowej Afryce rasy Sus sennariensis i nie sądzi aby 
kiedykolwiek w Szwajcaryi w stanie dzikim m iała zamieszkiwać 92). Uczony 
ten robi przytem nacisk na różnicę czaszek tego zwierzęcia znajdywanych 
w starszych lub późniejszych osadach i przypisuje je  wpływom chodowli 
człowieka. Prof. Kiitimeyer zaś, opierając się na powyżej wyliczonych pod­
staw ach, tw ierdzi, że mieszkańcy Moosseedorfu nie byli jeszcze w stanie 
udomowić ani świni torfowiskowej Sus scrofa palustris, ani Sus scrofa 

fe ru s .
Nasza Świnia domowa pojawia się dopióro w osadach z późniejszej 

znacznie epoki; Prof. Kiitimeyer nie sadzi, aby ona przez mieszkańców 
szwajcarskich osad nawodnych, udomowioną była, ale że prawdopodobnie 
,w  epoce bronzu wprowadzoną została”. Zdaje się jednakże, że natu ­
ralniej daleko przyjąć, że dwa te gatunki, z których żaden według prof. 
Kutimeyera i innych nie pochodzi od dzika, a z których pierwszy tyle 
powinowactwa przedstawia z indyjskim , przybyły razem z ludnością 
aryjską z środkowej Azyi i to jako już udomowione. W  każdym razie, 
jak  niżój na podstawie paleontologii lingwistycznej zobaczymy, Aryowie 
przed rozdzieleniem się w pierwotnej ojczyźnie, między innemi zwierzę­
tam i udomowili także świnię.

Co do bydła rogatego, które najliczniej występuje po dwóch po­
przednich gatunkach ssących — prof. R utim eyer93) oprócz dwóch dzikich 
odmian tj. wołu pierwotnego Bos primigenius i żubra, Bos Bison , albo 
Bison Europaeus 94) odróżnia cztery główne udomowione rasy w osadach 
nawodnych.

92) Zur K enn ta iss des Torfschweins. B erlin , 1868, p. 4 4 ; cyt. u  J .  Lubbocka
1. c. p. 197.

93) Archiv. fu r A nthropolog ie , 1866 , p. 219.
94) N iesłusznie prof. Kiitimeyer jak  i inni uczeni, identyfikują często żubra (Bos

bison —  W isent) z tu rem  (Auerochs) —  który  raczój z poprzednią odmian^ 
tj. z wołem pierwotnym (Bos prim igenius —  U rochs, U rstier) tożsamość 
stanow i, i od którego większa przynajm niej część uaszego udomowionego 
bydła  pochodzi. H artm ann (Zeits. f. E thnol. T. IV, p. 103) jeden  wy­
raźnie te  dwa gatunki odróżnia i cytuje dawniejszych autorów, którzy jasne 
pod względem tych różnic mieli pojęcia.
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Pierwsza z n ich ,  rasa  pierwotna „Prim igenius-R ace* , przypomina 
wołu pierwotnego —  tu ra  (Urstier  —  B. primigenius) i zdaje się bez­
sprzecznie od niego pochodzić. W ystępuje bardzo rzadko i to w pa la ­
fitach uważanych za dawniejsze, jak np. Robenhausen , „dziś je s t  naj le­
piej reprezentow aną przez dzikie bydło z Chiłlingham i wielkie woły 
z F rys landy i ,  Ju t lan d y i  i H o lsz ty n u 93) “.

D ru g a ,  tak zwana rasa  trochoceros (B. trochoceros), zbliża się naj­
hardziej do pewnego wykopaliskowego gatunku w warstwach dyluwialnych 
Arezzo i Sieny napotykanego, a przez Meyera zbadanego. Nienapotkano 
Jej nigdy w palafitach wcześniejszej epoki, znaleziono j ą  w Concise.
Rtitimeyer uważa j ą  za mało różną od tu ra  (Urochs), wybitniejsze zaś 
jej cechy występują przedewrszystkiem u  osobników żeńskich.

Trzecia rasa  tak  zwana frontosus (B. frontosus), występuje w d a­
wniejszych palafitach nadzwyczaj także rzadko, —  niewiele częściej w pó­
źniejszych jak Concise i jez iora  B ie lsk iego ; przeważa zaś dziś w północnej 
Szwajcaryi.  Prof. R utim eyer nie spotkał ani razu czaszki tego typu ,  
k tórąby  niewątpliwie do dzikich egzemplarzy zaliczyć można. J e s t  to 
widocznie p roduk t lub nabytek  późniejszej epoki.

Czwarta wreszcie rasa  długoczoła albo krótkorożna „Longifrons“
vel ,. B rach y cer os- Iiace “ występuje we wszystkich palafitach wszystkich
krajów i epok nader  licznie. Jakkolwiek prof. Rutimeyer je s t  zdania, 
źo rasa  ta  nie pochodzi od tu ra  (Urochs), a prawdopodobnie od m niej­
szej nieco odmiany —  przyjmuje jednakże możliwość, że j e s t  ona tylko 
odmianą poprzedniego ty p u ,  a w każdym razie starszą niż którakolwiek 
z poprzednio wyliczonych. Prof . R utim eyer byłby także zdania, że nie 
*r*a dostatecznych dowodów aby B . longifrons, środkową Europę kiedy­
kolwiek w stanie dzikim zamieszkiwał.

Tu zwrócić nam należy uw agę , że rasa  t a ,  która p a r  excellence 
ttiożna powiedzieć, by ła  rasą  osad nawodnych —  trzym ając się niejako 
Zawsze nizin i moczarów: j e s t  najpospolitszą na płaszczyznach naszego 
k ra ju ,  mianowicie na  wszelkich żuławach, nizinach i być może, w po­
domkach lub odmianie tej pierwotnej rasy przechowała się tu. Studya 
Porównawcze ras  t y c h , są jeszcze niemal nietkniętą żyłą przyszłych sk a r­
bów naukow ych, a kraniologia zwierzęca może i powinna w przjszłości 
lówne rzucić światło na zamierzchłą tę przeszłość, co i kraniologia
człowiecza.

K w estya  jedności lub wielości pochodzenia bydła rogatego, jak
wiele innych tym  podobnych , do dziś dnia nie je s t  jeszcze rozstrzygniętą.

9 ) John Lubbock 1. c. p. 200.
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Gdy D arw in99) uważa dziś istniejące rasy: B . longifrons i B . f r  onto sus, 
jako reprezentantów i potomków podobnych im dzikich odmian, które 
się przytem specyficznie odróżniają od B . prim igenius, i wyprowadza 
wniosek: że „prawie z zupełną pewnością należałoby przyjąó, że nasze 
udomowione bydło więcej niźli od jednego gatnnku (species) pochodzi*, 
— Quatrefages97) byłby przeciwnie zdania, że wszystkie rasy naszego 
bydła bez żadnych różnic od tura pochodzą. P. Boyd D awkins98) wy­
kazuje: że co do Anglii, nie ma żadnych dostatecznych dowodów, aby 
więcej niżeli dwa dzikie gatunki tj. tur i żubr kiedykolwiek tam prze­
mieszkiwały. Można zdaje się to z równą pewnością rozciągnąć i na 
resztę Europy. Wszystkie pomniejsze odmiany zdają się w skutek cho- 
dowli i różnych miejscowych wpływów i warunków być wytworzone. Dziś 
umiejętna chodowla nawet bez pośrednictwa krzyżowania lecz wyłącznie 
doboru (selekcyi), potrafi kształt czaszek np. u owiec przekształcić; tego 
samego pod wpływem warunków dokonywały wieki. Inaczej bowiem 
wykształca się rasa, która na tłustych i bagnistych żuławach się pasie— 
inaczej rasy górskie. Sir John Lubbock (1. c. p. 201) byłby także zda­
n ia ,  że tur (Urochs) w Europie udomowionym został „ale że co najmniej 
niektóre plemiona najpierwej tu  osiedlone, udomowione bydło z sobą 
przyprowadziły, które mogło od zupełnie różnej dzikiej rasy pochodzić*. 
P. Kinberg (1. c. p. 831) starał się także dowieść, że B . longifrons 
Owena i B . frontosus  Nilssona były rasą udomowioną. Zwraca także 
uwagę, że szczątki obu tych ras znajdują w grobowcach z epoki neo­
litycznej i w torfowiskach Skanii, Yestergotlandvi i innych okolic Szwecyi 
i że zupełna zgodność nawet tożsamość panuje między kośćmi tych róż­
nych wykopalisk to jest epoki dolmenów i palafitów, do czego jeszcze 
wrócimy. (£ • d- n -)

" )  Animals and Plants under Domestication, vol. I , p. 81.
97) Revue des Cours Scientifiques, 1868 , p. 563.
98) Geol. Journ. 1867 , p. 182; cyt. u J. Lubbocka, p. 2 0 1 .
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p rzed staw ił

_A_ R T TT R G R U SZ E C K I

Dążenia do jasnego  przedstawienia i poznania historyi cywilizacji 
Wskrzesiły nietylko zam arłą  przeszłość minionych stuleci, pam iętną za­
piskami kronikarskiemi, ale nawet epoki najodleglejsze, które po sobie 
zaledwie nikły ślad w głębiach z iem i,  w jaskiniach lub też na powierz­
a n i  ziemi zostawiły, znajdują pracowników i skrzętnych badaczów, którzy 
2 odłamków pozostałych s ta ra ją  się wyjaśnić stanowisko i stopień cywi­
lizacji zamieszkujących niegdyś naszą ziemię.

Zakres ten działalności j e s t  ja k  widzimy bardzo obszerny, a zbyt 
świeżo rozpoczęto w tym  kierunku k r o k i , by rozjaśnić wszystkie wątpliwm 
kwestye, a postawiono należycie rozważyć i przedyskutować.

Do takich to kwestyj wątpliwych i nierozstrzygniętych należą lole 
Pierwotne na osta tn im  kongresie archeologicznym w Peszcie pierwszy laz 
Poruszone.

W  południowej części Bawaryi znajduje się wiele porzuconych i o i, 
które lud tamtejszy bądź Hochbifange, H e idenbee te , Heidenacker, Hei en 
g ra n g e ,  Hochacker lub też Rom erbeete nazywa. Są to podwyższenia 
1 zniżenia roli w regularnych odstępach niezwykłej wielkości i kszta w, 
z reguły są zagony 6 — 12 mtr.  szerokie, czasem i więcej z widocznem

ś lep ien iem . ..
Długość tych zagonów rozciąga się w regularnej prostej linii częs o 

ba 290  mtr.  a czasem i na  2 kilomtr. wysokość zaś sklepienia 

^cmtr. wynosi. Q
Nie idą one w jednym  tylko k ierunku, jeśli znajdziemy 

Zagonów od zachodu na wschód, to z boku lub środka mamy szeieg 
2agonów ciągnących się w prostej linii z północy na po łudnie ,  n ry 
t° kierunek zagonów w tych rolach przeważa. Role te znachodzimy naj 
częściej na  nieuprawnej ziemi, lecz często są one odwiecznym lasem 
?°kryte. Na tych rolach lub w bliskości znajdują się groby półkuliste 
* lejkowate, które prawdopodobnie do narodu  uprawiającego niegdyś te 
Z°le należą.



268

Najdawniejsza wzmianka o rolach pierwotnych je s t  z roku 1788 
w dziele F ranciszka von P au la  Schrank p. t .  „Reise nach den siidlichen 
Gebirgen von B a ie rn “ gdzie au to r  opisuje zewnętrzną postać  ról między 
E ndorf  i H ar tm ansberg  (Bawarya), a w spisie nazywa te  role kosmolo­
giczną zagadką. W  r. 1792 Lorenz W estenrieder  w dziele: „Beitrago 
zur  vaterlandischen H is to r ie ,  G eograph ie ,  S ta tis tik  und Landw ir tschaf t“ 
wspomina również o tych  rolach zostawiając je  razem  z kurhanam i gro- 
bowemi. Pierwszy je d n ak ,  który umiejętnie kwestyę ról pierwotnych 
poruszy ł,  był D r.  Lorenz Zierl. W  r. 1829 w artykule : „Etwas fiber  
die Spuren eines frtiher ausgebreiteten L andbaues in der  Gegend von 
M u nchen“, zwraca uwagę na role te  w okolicach Monachium, F re i s in g i 
D achau  i E rd ing . Na tej pustej p rzestrzen i ,  mówi on, znajdujemy nie- 
mylne poszlaki daw nej,  szeroko rozgałęzionej uprawy ro lne j ,  składającej 
się z zarosłych zagonów 2 0 — 30  stóp sze rok ich , często pół mili długich. 
Zagony te są p łasko sklepione i z zadziwiającą prawidłowością ułożone.

Po  wzmiance h istorycznej,  gdzie role p ierwotne zestawia z źj BoiwV 
spYjjAia, deser ta  B oiorum , przychodzi do następnej konkluzyi: Między 
najdawniejszemi mieszkańcami tych okolic musiało być rolnictwo bardzo 
rozpowszechnione, a ludność znaczną. Sposób uprawy ro li ,  pozwala do­
myślać  się, że Celtowie zamieszkiwali i uprawiali tę  ziemię. Podczas 
pochodu gallijskich plemion porzucono ten kraj.  Gdy później nowe wę­
drówki innych narodów nastąpiły , zaprowadzono też inny rodzaj uprawy 
rolnej.

W krótce  po tym artykule prof. Józef  Schlett w dziele; „Die Romer 
in M iinchen“ osądził role p ierwotne, jako  zabytek rzymskiego rolnictwa. 
W  r. 1832 Zierl w rozprawie umieszczonej w dziele: „Neue Beitriige zur 
vater land ischen  G eschich te ,  Geographie und  Statistik M unchen B nd . L, 
odpiera tłum aczenie ról p ierwotnych, jako  ze spustoszeń 30-letniej wojny 
pochodzących, który  to a r tyku ł w r. 1829 w czasopiśmie „A u ro ra '  Nr* 
10  się okazał. Dalej s ta ra  się wykazać, że role te nie są również za­
bytk iem  dawnych Bawarów z czasów Agilotingów lub Karolingów, gdyZ 
mówi on:

1) Sposób uprawy tych ról wskazuje, że była ona zupełnie od­
mienną od te j ,  k tóra  obecnie praktykuje się w Bawaryi. W  Bawary1 
(w Turyngii i w większej części Czech) uprawiają  role w ważkie cztero- 
bruzdowe zagony. Sposób ten uprawy istnieje w tych krajach od czasó^ 
tak  dawnych, ja k  daleko piśmienna i u s tn a  tradycya sięga i była pi'8'  
wdopodobnie przez Bawmrów lub przez inne im pokrewne ludy wpro­
w adzoną; gdyż j a k  pewnem je s t ,  że trójpolowe gospodarstwo zapi'0' 
wadzone przez K aro la  Wielkiego do najnowszych czasów się u trzy m ały  
tak  niemylnie i upraw a ró l o szerokich zagonach, gdyby by ła  d a w n i J
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°g ó ln ą , by łaby  dotychczas is tn ia ła . Lećz gdy ślady upraw y ró l p ie r­
wotnych są jeszcze w idoczne, to  m usia ła  ta  upraw a istn ieć , zanim  B a­
e r o w ie  k raj upraw iać poczęli.

2) K ozprzestrzenienie tych ró l wskazuje na znaczną ludność i wy­
soki stop ień  ośw iaty. Gdy ta  okolica do najbardziej nieurodzajnych części 
■Bawaryi należy, to widocznem  je s t ,  że nie by ła  ona pierwej upraw ianą, 
Póki w zrost ludności do tego nie zm usił. O becnie, chociaż w bliskości 
stolicy, gdzie łatw iej i lepiej spieniężyć m ożna p ro d u k ta , ziemia ta  zale­
dwie tru d  upraw y w ypłaca, tedy  m ogła  być ona upraw ianą li w czasach 
większego zaludn ien ia , ja k  obecnie. Jednakow oż h isto rya uczy n as , że 
°d czasów Agilolingów ludność B aw aryi n igdy w iększą nie by ła jak  
obecnie.

S c h le tt, jak  to  poprzednio w spom nia łem , u trzym yw ał, że role te 
są zabytkiem  rzym sk im , a m ianow icie regu la rny  podział ro li i ich s ta ły  
kierunek upow ażniały go, w edług  jeg o  m niem ania, do tw ierdzenia, że 
role t e ,  rzym skim  a nie innym  są zabytkiem .

Zierl w odpowiedzi na zdanie S chletta  m ów i: Te zagony są bez­
sprzecznie orane p ług iem  o szerokim  lem ieszu i nie m ożna p rzypuśc ić, 
by p łu g  rzym sk i, k tó ry  w edług archeologów  bardziej do rad ia  by ł po ­
dobny m ógł w tak i sposób te role poorać. W  końcu, staw ia ^ je il swe 
Własne zapatryw anie , że role te  są celtyckie, a nie inne. Z jednej strony  
b a c z n a  ludność Celtów ju ż  z ich częstych wędrówek jest w idoczną, 
2 drugiej strony  św iadectw a staroży tnych  pisarzy w skazują na wy so i 

stopień ośw iaty i ro ln ictw a u  Celtów.
S ch le tt w bezim iennej b roszu rce : „U eber die H ochackei in ayein  

ktiinchen 1 8 3 2 “ , dalej w r. 1833 w swem dziele „U eber K om erstrassen 
krytykuje teoryę Z ierla i s ta ra  się udow odnić, że role te są za y iem

rzym skim . ,
Dwie te teorye Z ierla i S ch le tta  rozdzieliły badaczy r  na 

°bozy i po jaw iła się znaczna liczba b roszur i rozpraw  bądź to p izem a 
Ziających za Z ierlem  bądź za S ch le ttem , k tóre obecnie pom ijam .

Ł W  r. 1842 B raunm uh l na posiedzeniu tow arzystw a historycznego 
Przedstaw ił kw estyę ró l p ierw otnych w następujący sposób . rym
CZasie m ogły być te  rozleg łe  p rzestrzen ie upraw iane? Czy by y on  ̂
k o ś c ią  jednego , czy też g rom ady? B yły te  role sta le ^  
oprawiane ? Gdzie leżały  łąk i i lasy, gdy np. w okręgu ^
M onachium  znajdujem y tylko ro le p ierw otne, naw et ta m , g zie o ecme 
ąki i lasy  sie zna jdu ją ; a przecież pożywienie dla bydła było omecznem.

w ątpię i chw ili, m ówi B rau n m u h l, że sposób ten  uprawy z daw nych 
tiae t  z bardzo daw nych czasów pochodzi. G erm ania by ł to  kraj w il- 
§otny j zim ny, g jz ie  śn ieg  i deszcz do połow y M aja przykryw ał ziemię.
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Dlatego były konieczne wypukłe nawet spadziste zagony, by śnieg i deszcz 
łatwiej spływ ał, a kiełkująca roślina bardziej działaniu promieni słońca 
wystawioną była. Zgadza się on z zapatrywaniem Zierla dodaje jednak : 
że początek ról pierwotnych, należy odnieśó do czasu, gdy celtyccy wę­
drowcy z Galii do Raecyi przybyli i na sposób nomadów ziemię upra­
wiali. Gdy w następstw ie i Retowie pod rzymskiem panowaniem ziemię 
uprawiaó poczęli, to byli oni klimatycznemi stosunkami zmuszeni, dawny 
sposób uprawy zatrzymań, przez różne okoliczności miejsca uprawy zmie­
niać, jak je  dawniejsi mieszkańcy jako nomadowie zmieniali i to byłby 
najbardziej naturalny sposób w ytłum aczenia, dlaczego na wszystkich 
punktach okręgu monachijskiego napotykam y te role. Nie cała przestrzeń 
od razu była upraw ianą, zmieniano ją  jak  to do dziś dnia na wyżynie 
Bawaryi i Szwabii się dzie je , gdzie jedną łąkę przez 2 —3 la t zbożem 
zasiew a jąca  potem przez 5— 6 la t ugorem zostawiają. Ta ciągła zmiana 
była powodem, że cała okolica z czasem upraw ianą była, później lasem 
porosła, kształt roli jednak został widocznym. W iadomem zresztą je s t, 
ze karczowana ziemia przez kilka la t bez nawozu rodzi, jak  również, że 
drzewo najpiękniej i najprędzej rośnie, jeśli ziem ia, na którą rzucono 
nasienie poprzednio przez radło lub p ług poruszoną była.

W ogóle jednak teorya Schletta znalazła przychylniejsze uznanie 
u publiczności i badaczy ról pierwotnych. W r. 1854 prof. Uniwersytetu 
Otto Sendtner znakomity przyrodnik w swej rozpraw ie: „Die Yegetations- 
verhaltnisse Sudbayerns nach den Grundsatzen der Pflanzengeographie 
und m it Bezugnahme auf L andescu ltur“ w ten sposób pisze o rolach 
pierwotnych: Rzym ianie, Celtowie, czy też Germanowie byli uprawiaczami 
tych przestrzeni, faktem je s t ,  że te role uprawiano w czasach, z których 
do nas żadna wiadomość w archiwach nie doszła, tedy najmniej 1500 
la t i od tego czasu zaprzestano tego sposobu uprawiania. Te okolice 
nie byłyby upraw iane, gdyby się nie cieszyły większą urodzajnością jak  
obecnie. Ostatecznie możnaby powiedzieć, że byli tu  nomadowie lub 
pasterze, którzy dość nawozu m ieli, by role te uprawiać lub że klima­
tyczne stosunki były korzystniejsze. Gdyby nawozem uprawiano, nie 
byłyby te role tak dalece w yczerpane, by je  żaden ugor, nawet więcej 
niż 1000 letni nie poprawił. W ilgoć klim atu może je  i wywołała, ale 
również tw ierdzę, że wysuszenie było następstwem i powodem upadku 
takiego rodzaju kultury. W edług mego zdania, mówi Sendtner dalej, 
rzecz m iała się następująco: Pierwsi uprawiacze, bez wątpienia Rzymianie, 
znaleźli obszerne lasy, które karczować poczęli. Ziemia była urodzajną, 
gospodarowali bez nawozu. Z początku nim lasy zniknęły, wilgoć była 
tak  znaczną, że suche przestrzenie ro li, były same przez się urodzajniejsze, 
jak  iłowate i mokre. Co wyjątkowo mokre lata obecnie wywołują, wów-
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czas było stanem normalnym. Pokład krzemienny z powierzchnia ziemi 
pod wpływem wilgoci był tak samo urodzajną rolą w wyższej Bawaryi 
jak  iłowata i glinkowa ziemia w niższej Bawaryi. Zniszczenie lasów, 
brak wilgoci zrobiły ziemię nieuradzojną. Była okolica zamieszkaną, to 
sama nieurodzajnośó roli m usiała skłonić ludność do szukania innych 
siedzib.

Dopiero w r. 1869 p. A ugust H artm ann na posiedzeniu „Towa­
rzystwa historycznego bawarskiego (Histr. Yerein.) z dnia 1 M aja 1869 
postaw ił wniosek: „by przystąpić do ogólnych badań ról pierwotnych, 
gdyż je s t widoczną rzeczą, że tylko badania porównawcze przedsięwzięte 
na wielką skalę z dokładnem uwzględnieniem kierunku zagonów względem 
siebie, dalej wałów, dróg itd . w końcu kierunku wiatrów, geograficznego 
położenia, iozprzestizenienia itd . mogą nam dać pewna podstawę do 
wytłumaczenia tego zjaw iska '. Wniosek przyjęto, zajęto się tą  sprawą 
a specyalnie p. August H artm ann zatrudnił się rozjaśnieniem kwestyi ról 
pierwotnych w swej powyżej cytowanej rozprawie.

W M ihtem bergii znaleziono również ślady pierwotnej upraw y rol­
nej a J .  v. M em m inger w swym dziele: „Beschreibung der Oberam ts 
Biberbach. S tu ttg a rt und Tubingen 1837“ pisze: Znajduje się tu  (w Bi- 
berbach), jak  w ogóle we wszystkich lesistych, mniej uprawianych czę­
ściach kraju, jak daleko był rzym skim , ślady rozległej uprawy rolnej, 
które polegają na regularnych, równoległych, falistych wywyższeniach, 
najczęściej 2 —3 stóp wysokich, a 14 — 16 stóp szerokich". Goritz 
w dziele M emmingera: „Beschreibung von W urtenberg. S tu ttgart 1841* 
poświęca obszerny artykuł rolom pierwotnym. Dalej August Pauly w swej 
rozprawie: „Spuren a lter Culturanlagen" umieszczonej w sprawozdaniu 
drugiego zgromadzenia niemieckich filologów w Mannheim 1839 odmiennie 
tłum aczy te zakwestyonowane role: Ślady te wskazują na dawne czasy, 
gdzie prowadzono gospodarstwo w ten sposób, że przestrzeń pewną u p ra ­
wiano, a potem przez kilka lub więcej la t ugorem zostawiano, aby spa­
liwszy krzaki popiół jako nawóz użyć. Dzieje się to dotychczas w oko­
licach Schwarzenwaldu. Gdy z przebiegiem czasu nowy rodzaj upiaw y 
pow stał, wyrósł na tern miejscu las. Bezsprzeczną jest rzeczą, że uprawa 
pozostała nie je s t dziełem jednego człowieka, lecz gminy. Pauly  od­
rzuca m yśl, jakoby te role były rzymskie i opierając się na Cezarze 
i Tacycie tw ierdzi, że role te są pozostałością gmin marchijnych.

Podobne role znajdują się i we Frankonii jak  donosi Pauly w swern 
wyżej cytowanem dziele, jak  również w Sachsen-M einingen. O tych 
ostatnich pisał F r. Heusinger w dziele wydanem w H alli 1828 przez J . 
K ruze: „Deutsche A lterthum er oder Archiv fur Geschichte etc. Bnd. III* .
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Podobne role znajdują się w Hanowerze, o ezem pisze Dr. J. 
Muller w czasopiśmie nr. 174 „Zeitschrift der historischen Vereins fur 
Niedersachsen“ rocznik 1872, wreszcie w Oldenburgu i w Anglii.

O rolach pierwotnych w Danii donosi Christian Oluffen pisząc, że 
na pastwiskach i w lasach spotyka się często znaczne przestrzenie ziemi 
niegdyś pługiem uprawianej np. w Gripskow na zachód jeziora Esserom 
w Seelandyi i na Eefsnas przy Kallundborg, dalej w Jiittlandyi, Szlezwigu 
i Holsztynie. Porzucenie tych ról miała według mniemania Duńczyków 
spowodowaó „czarna śmieró“ (r. 1339 i 1350), Oluffen jednak skłania 
się do tłumaczenia jakoby napady Wendów (1200), o których Saxo Gra- 
maticur pisze, stały się powodem zaniechania uprawy rolnej. (C. d. n.)

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P a r y s k a  „des  Incript ions e t  B e l l e s - L e t t r e s \
(Posiedzenie z dnia 10 M aja r. b.)

—  Prezydujący donosi o śm ierci p. Bore przełożonego L azarystów  w K on­
stantynopolu  i jednego z najdaw niejszych członków Akademii. P . M ariette-B ey 
zostaje w ybrany w szystkiem i g łosam i mnićj jednym , na członka w miejsce p. 
Saussaie.

—  P . Le B lan t czyta rozpraw ę o flaszce (fioli) z nap isem , noszącćj obraz 
św. M enase m ęczennika egipskiego, do którego odnosi się wiele legend, u autorów  
dawnych zapisanych.

—  P . M iller z powodu napisu  greckiego w odwrotnym porządku idącego 
na  tej samój fioll własnos'cią zbiorów Luw ru będącój —  mówi, iż posiada lam pkę 
z terracoty, na którój znajduje się napis kolisty na cześć św. Menasa.

—  P . Th. H . M artin pow raca do tręści napisu  rzym skiego, o którym mowa 
by ła  na  poprzedniój sesyi i je s t zdania , iż napis ten  m a w yrażać, że ojciec wy­
znaje jako  jego  córka by ła  chrześcijanką między chrześcijanam i, poganką zaś 
między poganam i, czyli w gruncie tą  ostatnią.

—  P. Miller ofiarowywa w im ieniu p. Spiridiona L am bros dzieło w języku 
greckim p. t.:  „A teny w końcu X II w. pod ług  dokumentów niew ydanych“. A utor 
zużytkow ał tu  z w ielką um iejętnością dokum enty pisane i wszelkie dostarczone 
przez pom niki archeologiczne.

—  P . L enorm ant w dalszym ciągu czyta: o m onetach greckich. B adając 
wielką liczbę sz tuk , s ta ra  się o w ytłóm aczenie znaczenia różnych znaków ozna­
czających k ra je , panow ania, fab ryk i, nazwy dyrektorów  i innych przełożonych 
zarządu m onet. Ponieważ znaki te są bardzo liczne i zm ieniają się często w tój 
sam ej miejscowości, zdeterm inowanie i porów nanie ich przedstaw ia wiele tru -

n o sc i, niezm iernie liczne szczegóły techn iczne , z wielką system atycznością przez
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autora podane, nic pozwalają nam tu szerzej nad tym przedmiotem zastana­
wiać się.

—  P. Benloew czyta w dalszym ciągu o języku albańskim.
(Posiedzenie z dnia 17 M aja r. b.)
—  P. Miller mówi o małej lampce z terracoty z V lub VI w. noszącćj 

napis w języku greckim z imieniem św. Izvdora, prawdopodobnie męczennika 
egipskiego. ’

~  P- Lenormant kontynuuje odczyt: o monetach greckich, zastanawiając
si? bliżej nad epoką wszechwładztwa w Grecyi imperium rzymskiego.
, P- Pavet de Courteilles ofiarowywa w imieniu p. Dabry de Thiersant
dzieło p. t. „Historya mahometanizmu w Chinach11.

—- P. Maury ofiarowywa w imieniu p. Cerquand tom zatytułowany: „Le­
gendy i opowieści krainy Basków11 (Legendes et Rćcits populaires du pays bas- 
fiues). Przy tekście je s t dołączone tłomaczenie francuskie, żałować tylko należy, 
e autor nie poprzedził tomu tego żadnym wstępem, któryby między innemi 

e reślił ściślej wiek tych opowieści, z których wiele ma charakter nowożytny 
i kosmopolityczny.
n P. de Rozióre ofiarowywa w imieniu p. Finot archiwisty dep. Haute-

aone: Studya geograficzno-historyczne porzeczy Saony i jej dopływów, oraz rolą 
Jaką odgrywała w starożytności i wiekach średnich jako granica etnograficzno- 
Pohtyczna. Autor wszedł tu  w interesujące szczegóły rozgraniczenia różnych 
Pa9 l> bardzo ważne pod względem historycznym.

—  P. Benloew odczytuje w dalszym ciągu ustęp z rozprawy swej o gra- 
atyce albańskiej. Przywodzi różne formy gramatyczne tego języka, które we- 

*ug opinii p. B. mało zbliżają język albański z językami indo-europejskiemi; 
'■dają się przypominać raczej niektóre narzecza Kaukazu. Słownik Skipetarów 
'awióra także nieco słów, które zdaje się napłynęły przez częste zetknięcia z fil­
ami fińskiemi (turańskiemi). Protoplaści albańczyków, zamieszkując nietylko 

Półwysep Bałkański, ale i większą część Azyi mniejszćj i rozszerzywszy się aż do 
odnóży Kaukazu, mogli już w jutrzence ćywilizacyi wejść w stosunki z ludami 
drańskiemi; następnie albańczykowie w epoce o wiele późniejszój (począwszy 

VI w. naszój ery) doznali najazdu Bułgarów, wtedy jeszcze nie zesławiansz- 
z°nych.

P. Benloew stara sie także dowieść, że język albański jest dziś w stanie 
^p e łn ie  przejściowym; że pod presyą języków analitycznych, wśród których jest 
'eJako zamknięty, formy jego syntetyczne o wiele się uprościły. Powstała 

t '/ 'J  Walki dwóch przeciwnych kierunków (syntezy i analizy), jakotćż i zetknięcia 
.■ ll narzeczy w kraiku zamieszkanym przez Skipetarów, wielka komplikacya 

nawet pewne zamieszanie w języku tych ostatnich, —  zamieszanie, które 
0,‘ „Pam iętnika11 stara się rozjaśnić i usunąć*).

Akademia Umiejętności w  Krakowie.
i r — W sobotę dnia 18 Maja b. r., odbyło się posiedzenie k om isji języ- 
*°Wej pod przewodnictwem Br. Mecherzyńskiego. Bo słownika staropolskiego

1 zdaje się nie w yczerpał a  naw et nie uwzględnił powinowactw licznych jakie
języ k  Albańczyków przedstaw ia ze Słowiańskiem i, tia podstawie których nie­
k tórzy wyprow adzaliby i wspólność pochodzenia. Powinowactwa te moga być 
jednakże naleciałością późniejszych epok i bliskiego sąsiedztwa ludów połu- 
dniowo-słowiańskich (Przyp. Red.)

23
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przybyły m ateryały: 1) Prof. S to łąg iew icza: „Z Przykazania Bożego z r. 1 5 4 5 “;
2) Prof. C zubka: „Z Proboszczowicza przejrzenie przygód św iatskich; 3) Prof. 
Dobrowolskiego: „Z żywotu św. B łaże ja" ; 4) pp. B ieli, Droby, H anusza , Ma­
zgaja , O lberka i Zawiliriskiego: „Z ksiąg  ziem skich Łęczyckich, Brzezińskich 
i O rłow skich“ . Rozebrali do opracow ania: 1) Prof. Czubek: „Trzy zabytki iryd. 
p. prof. S zu jsk iego"; 2) Prof. S tołągiew icz: „Z biblii kr. Zofii księgę Ju d y th " ;
3) Prof. K ryński: „Powieść o U rbanie Papieżu przy Agendzie z r. 1 5 1 4 “. Z prze­
glądu p rac  dotychczasowych nad  słownikiem okazało s ię , że praw ie wszystkie 
zabytki do r. 1 5 5 0  rozebrane zostały do opracow ania, z w yjątkiem  tych , które 
znajdują się po bibliotekach pryw atnych. Komisya przedsieweźmie odpowiednie 
k ro k i, aby i te  ostatn ie  zostały zużytkowane. Prezes M ajer złożył pracę prof. 
A. Petrow a z K rasnoufim ska: „Przyczynek do słownika języka kaszubskiego". 
W  końcu proponow ani zostali na  członków kom isyi: 1) p. M. Paw likowski; 2) 
prof. Ja n  Czubek.

—  D nia 20  Maja b. r. odbyło się posiedzenie komisyi archeologicznej 
Akad. um. pod przewodnictwem prof. Łepkowskiego. Po załatw ieniu spraw  bie­
żących i odczytaniu listu  X. Brykczyriskiego o przedsiębranych przezeń poszu­
kiwaniach archeologicznych w P ło ck iem , prof. D r. J .  K opernicki przedstaw ił 
projekt wydawnictwa „M onum enta Poloniae p raeh isto rica“ w całości przez Komi­
sy? Przyj?ły) który  poniżej podajemy. Nowe to przedsięwzięcie nie w płynie na 
przerwę lub opóźnienie wydawnictwa „W ykazu zabytków przedhistorycznych", 
którego zeszyt I-szy  (Porzecza W arty  i Baryczy) niedawno się u k aza ł, wraz 
z rzeczą „O znakach map archeologicznych". Dr. K. Hoszowski przedstaw ił 
potrzebę zajęcia się przysporzeniem  X. Csaplarowi m ateryałów  piśm iennych do 
żywota K onarskiego, których tenże potrzepuje dla swojej monografii zakonu XX- 
Pijarów . W niosek ten odesłano do Komisyi historycznej. W reszcie p. T . Zie- 
mięcki rozpoczął czytanie swojej rozpraw y: „T eorya wpływów kultury  fenickiej".

Monumenta poloniae praehistorica.
1. Kom isya archeologiczna Akademii Umiejętności przystępuje do publi- 

kacyi p . t .  „M onum enta Poloniae p raeh isto rica" , m ającej zawiórać ja k  najdo- 
kładnieszy opis zabytków przedhistorycznych i w ykopalisk, odkrytych i zbadanych 
na  Ziemiach polsk ich , a dotąd wcale n ie , lub tylko pobieżnie op isanych , a  to 
niezależnie od rozpoczętego już i m ającego się nadal wydawać systematycznego 
wykazu tychże , w edług porzeczy.

2. „M onum enta" wychodzić będą seryam i. K ażda serya obejmować m® 
zabytki i w ykopaliska jednego, jakiego bądź obszaru archeologicznego Ziem1 
Polskiej, bez względu na granice etnologiczne lub polityczne, dawne lub obecno-

3. Życzeniem je s t, aby pojedyńcze serye m ogły następować po sobie, 
w pewnym porządku geograficznym , lub innym w edług naprzód ułożonego planu, 
gdy jednak  nasze obszary archeologiczne nie -w jednakim  są stopniu zbadane, 
stąd  przeto konieczność nakazuje zacząć od obszarów najlepiej opracow anyc1 
i następnie po kolei przechodzić do tych , które w danćj chwili będą posiada ) 
m ateryał najobfitszy i najodpowiedniejszy naukowem u zadaniu wydawnictwa.

4. K ażda Serya „M onum entów ", o ile możności przedstaw ić pow inna: 
a) N a pierwszem m iejscu, wszelkiego rodzaju zabytki przedhistoryczne z

wykopaliskami, które na  danym obszarze były w całości zbadane w spos
system atyczny i um iejętny.
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b) Na drugiem miejscu, wykopaliska przypadkowe z tegoż obszaru, znajdujące 
się w muzeach publicznych i zbiorach prywatnych, miejscowych lub dal­
szych. _ . .
5. W  tym celu każda serya składać się będzie z nieograniczonej liczby 

zeszytów, a każdy zeszyt z 10 — 15 tablic litografowanych w formacie in 4-to 
(Pamiętn. Akad. Urn.) z dodaniem stósownego tekstu.

6. Tablice, litografowane rylcem lub kredką, przedstawiać będą:
a) Mapę archeologiczną danego obszaru, ze znakami międzynarodowemi, oraz 

innemi, według potrzeby ustanowionemi.
b) Plany sytuacyjne, przekroje i w razie potrzeby wizerunki zabytków przed­

historycznych (grodzisk, mogił, cmentarzysk, grobów itp.)
c) Wierne rysunki zabytków, ugrupowane podłud wykopalisk z których, po­

chodzą, lub według rodzaju przedmiotów, jeżeli są wykopaliskami przy- 
padkowemi.
7. Tekst pagina fra c ta  po polsku i po francusku zawierać będzie:

a)  Na początku seryi: rys archeologiczny odnośnego obszaru z treściwym 
opisem znajdujących sie tam zabytków; przegląd dokonanych badań i ogło­
szonych prac archeologicznych; wiadomość o zbiorach publicznych i wa­
żniejszych prywatnych; na koniec plan rzeczy mających się zawierać w tej 
seryi.

b) Przy każdym zeszycie, który zawierać będzie miejscowe zabytki i wyko­
paliska jednego rodzaju, jako słowo wstępne, podane będą stosowne 
uwagi archeologiczne o tym przedmiocie.

ej Przy' każdej tablicy, objaśnienie przedstawionych na niej przedmiotów, ze 
szczególnemi w razie potrzeby o nich uwagami. ,
W edług tego planu i stósownie do uchwały Komisyi archeologicznej *or^ '  

Szą Seryę Monumentów mają stanowić P rusy  Królewskie, a mianowicie za y i 
bad an e  w tój prowincyi przez P. Godfr. Ossowskiego, z wykopaliskami nagro- 
madzonemi przeważnie w Muzeum Tow. Przyj. N a u k  w Toruniu i znajdującemi się. 
^  rozmaitych zbiorach prywatnych i publicznych. Dodatek do tej seryi s anowic 
będzie dawne Pomorze polskie  tj. znajdujące się tam Grodziska i acye na
brzeżne. • a • w  i t

Przedmiotem drugiej Seryi Monumentów, może być albo sąsiednia vvieiKo-
Polska, albo południowy kraniec Ziem P o ls k ic h ,  tj. Pokucie i Podo e po rucz 
Przynajmniej. Do pierwszego obszaru, m a te ry a ły  s ą  już dość obficie nagroma 
^zone w Zbiorach poznańskich i krakowskich; dopełnionoby je  i u sys ema 
tycznemi poszukiwaniami, mającemi na celu skupienie i uporządkowanie z o y 
tych materyałów na faktycznćj podstawie, mielibyśmy przedmiot zupę nie oj 
rżały (j0 przedstawienia w naszych „ Monumentach “. ^a  obszarem o uc o 
Podolskim, przemawia ten wzgląd naukowy, że wcześniejsza znajomość zaoy ow 
Przedhistorycznych tej okolicy/ nacechowanych właściwćm piętnem bliższego 
* dłuższego w płjw u cywilizacyi greckiej i włoskiej, przycym a y się o na ê  
zytego później zrozumienia i ocenienia innych obszarów archeologicznyc i naszej
ziemi.

Materyały do tego obszaru odnoszące się, a pochodzące, bądź z systema- 
Jcznych poszukiwań rozpoczętych przez Akademię Umiejętności, bądz z wy o- 

Palisk przypadkowych, posiadamy już w zbiorach krakowskich i lwowskich; 
a zanim pierwsza serya zostanie ukończoną, muszą się one we dwójnasób po­
mnożyć. Ostatecznie, chociaż dziś nie możemy oznaczyć z pewnością, co mia-
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nowicie wypadnie z porządku podawać w „Monumentach11, nie ulega jednak naj­
mniejszej wątpliwości, że przedmiotu do nich nie zabraknie i że przedsięwzięcie 
wydawnictwa na jednej seryi zatrzymać się nie może.

Owszem, mamy wszelkie powody spodziewać się, że pierwszemi już zeszy­
tami tej publikacyi zjednamy jej takie uznanie i poparcie ze strony archeologów 
naszych i obcych, że to nam otworzy wstęp do zbiorów warszawskich, litewskich 
i kijowskich i dopomoże do przeprowadzenia tej publikacyi do końca, tj. po 
wszystkich obszarach archeologicznych Ziem polskich.

Serya pierwsza, „Zabytki historyczne P rus Królewskich" opracowane przez 
p. G. Ossowskiego, składać się będzie z 3 lub 4 zeszytów.

1 zeszyt zawierać będzie 8 planów i 6 tablic z rysunkami wykopalisk, 
a  mianowicie: Mogiły kamienne w Brodnicy-Górnćj, Buchwaldzie i Nawrze (3 
plany i 2 tablice) i początek Cmentarzysk z grobami skrzynkowemi, tj. 2 cmen­
tarzyska w Gościeradzu i 1 w Skurczu (planów 5 i tabl. 4).

2 zeszyt będzie zawierał dalszy ciąg cmentarzysk skrzynkowych, a miano­
wicie: w Jabłów ku, Klocu, Jaryszewie, Obasie itd. (planów 4, tabl. 11).

3 zeszyt zawierać będzie, koniec cmentarzysk skrzynkowych: Kołcczkowo, 
Wielka-W ieś, Chłapowo (tabl. 2); kamienie ustawione (planów 1 tabl. 3); po­
pielnice odosobnione (plan. 1, tabl. 1) i wykopaliska przypadkowo: narzędzia 
kam ienne, bronzowe i żelazne (tabl. 7). Kazem w tym zeszycie planów 2, ta­
blic 13.

4  zeszyt dodatkowy zawierać będzie Zabytki z Pomorza; ilość planów 
i tablic jeszcze niewiadoma.

Cała serya składająca się z gotowych już trzech zeszytów zawierać będzie 
14 planów i 30 tablic.

Program  ten wydawnictwa „Monumentów" przedstawiony przez Prof. Dr. 
J . Kopernickiego, a wypracowany przez niego wspólnie z pp. J. N. Sadowskim, 
G. Ossowskim i M. Sokołowskim, Komisya archeologiczna Akademii Umiejętności 
przyjęła w zupełności na posiedzeniu odbytem dnia 20 Maja 1878 r., pole­
ciwszy wymienionym tu członkom swoim aby pod przewodnictwem Prof. Koper­

nickiego zajęli się jego wykonaniem.

WIADOMOŚCI.

—  Mapa archeologiczna gubernii P łockiej, do której gromadzą się liczne 
materyały, za staraniem ks. Brykczyńskiego, powinna stać się przykładem dla 
innych gubernii; liczne wykopaliska i pamiątki przeszłości, dotąd niszczone lub za­
pomniane, gromadzą się tam w systematyczną całość; utworzą one dzieło poży­
teczne dla nauki, i staną się zaszczytnym pomnikiem dla tych, którzy przeszłość 
swą ukochać umieli.

Zbierający potrzebne do powyższego przedsięwzięcia wiadomości na ziemi 
Dobrzyńskiej, nadesłał do „Korr. P łoc.“ obfity ich zapas; dotyczy on głównie 
wykopalisk przedhistorycznych; przytoczymy kilka charakterystyczniej szych, dla 
dania o juch  dokładniejszego pojęcia.
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„W dobrach Chalin, na folwarku Łagiewniki parafii Mokowo, przy drodze 
do wsi Borowa, pod laskiem, znajduje się wzgórze, na którem było 6 kurhanów. 
W r. 1858, w obecnos'ci kilku miłośników archeologii, rozkopano takowe. N a­
trafiono nasamprzód na szkielety ludzkie już w stanie zbutwienia, następnie na 
urny, pojedynczo w ziemi stojące, z których żadnej całkowicie dobyć się nie dało, 
—  wszystkie, za przystępem powietrza, na części się rozpadały. Kawałki óre 
oglądałem, należały do urny większej, czarnej, szmelcowanej, i pokryte y y  
deseniem, złożonym z krósek. Prócz popiołów i kości, znaleziono w urnach yc 
żelazną sprzączkę, takież dwie klamry i haczyk, wszystko to jak się zdaje, o 
pasa skórzanego, dwie ozdoby z bronzu (fibule); srebrną delikatnej roboty pa- 
cioreczke i korę brzozową. W każdej nadto urnie znajdował się gliniany wyio , 
w kształcie przedziurawionej baryłeczki, niewiadomego znaczenia i użytku.

Na teritoryum folwarku Sitno, pomiędzy traktem Dobrzyńsko- Zboińskim 
a rzeczką Bóżec, w bliskości granicy kolonii Łukaszewo, na jednem z bardzo 
licznych tam wzgórz, odkryto przypadkowym sposobem, przy wydobywaniu mai- 
g lu , w głębokości niezwyczajnej, bo blisko 8 stóp pod powierzchnią ziemi ścisłej 
gliniasto-marglowej, grobowce przedchrześcijańskie z urnami. Grobowce te pro­
stokątne, płaskiemi wyłożone kamieniami, zawierały po 6 do 8 popielnic z na­
krywkami; wszystkie popiołami i kośćmi były wypełnione. Z trzech grobowców 
odkopanych, jeden, w skutek zerwania się i wpadnięcia weń ludzi, margiel do­
bywających, uległ kompletnemu zniszczeniu i wszystkie urny pokruszone w mm 
zostały ; z dwóch pozostałych grobowców, udało się dobyć całkowicie 5 popielnic 
i dzbaneczki, które właściciel Sitna, p. S., mnie ofiarował. Urny te  nie o zna- 
czają się niczćm szczególnóm; największa czarna, szmelcowana, 18 cali wyso 
wazka jest u góry przy szyi, a wydęta u dołu, inne mniejsze, od 6 do . 1
wysokie, mają formę dzieżeczek. Dwie nakrywki pokryte są deseniem, je na 
w kółka równoległe, druga w kreski krzyżujące się. Na polach Si na znaj o- 
wany bywa dość obficie bursztyn nawet w większych kawałkach.

Prócz tego znaleziono w innych miejscowościach noże krzem ienne, pię me 
wyrobione, i siekierki. Do wielu wzgórków przywiązane są  podania o o ozac , 
stoczonych bitw ach , nieistniejących już zam kach, i różnych na pó is orycznyc
dramatach ** •

—  Dr. Oskar P raa s  przedstaw ia Towarz. antropologicznemu niemieckiemu 
(C orrespondenz-B latt, N r. 3) pro jekt wygotowenia wspólnemi siłam i cz^ w >  
m apy przedhistorycznój N iem iec, na którćj zaznaczone byłyby wsze io P 
kam ienne, mogiły, pojedyricze i rzędowe groby, urny i wzgórki popio- ow, j
z znajdowanemi kośćmi, palafity i wszelkie tego rodzaju zaby i, z o y j 
Przypominamy, że projekt podobnej mapy był u nas poruszony juz • 
(„Bocznik Towarz. Nauk. Krak.“, T. XXIII, str. 243), do tego jednakże czasu, 
jak wiele podobnych, należy do pium desiderium.

—  Prof. Klopfłeisch uwiadawia Towarz. antrop. m e m .  ( am e)
w dwóch miejscowościach na szkielety przedhistoryczne. je nej z i * 
szosy W ogauskiój, poniżej Wenigenjena, natrafiono na gro y t ze owe { i 
griiber), w których znaleziono noże żelazne, jeden sre rny 'oczy i j p 
ciorek szklany. Części szkieletów, między któremi kilka czaszek, prof. K. wziął 
dla zachowania do siebie i dał odpowiednie instrukcye co o zac owama innyc 
tuogących się odkryć zabytków. W edług tych ostatnich groby te rzędowe na e- 
żałoby odnieść od V do VII w. po Chr.



278

W  drugiem wykopalisku pod Rosenmiihle, nie odkryto żadnych zabytków 
mogących rzucić jakiekolwiek światło na czas pochowania zwłok tych.

— U H achetta  w Paryżu wyszła cenna publikacya: „Dodonę et ses ruines par 
C. C arapanos, 1 vol., in 4 - to , z 63m a tablicam i. Między centram i religijnem i, 
k tó re  od czasów niem al heroicznych wytworzyły u ludów greckich początek je ­
dności narodowój, jedno z pierw szych miejse zajm owała Dodona. Św iątynia ta  
by ła  poświęconą Jow iszowi Melasowi i m iała przywilej ściągania w swoje 
prog i najsłynniejszych bohaterów  Grecyi, którzy wzywali tu  opieki i protekcyi 
Jow isza N aiosa. W  IV  w. naszej ery, św iątynia przem ienioną został na kośció ł, 
który wkrótce potem  uleg ł zupełnej ruinie. Od połowy V I w. przestano nawet 
wspominać nazwę Dodony, a je j położenie isto tne zostało zapomniane. Archeolo­
gowie i turyści naszego wieku napróżno silili się na odgadnięcie tego . położenia, 
były dotychczas jednakże pod tym względem sam e tylko hypotezy.

Rodak nasz p. Minejko gruntow nem i swojemi badaniam i przyczynił się 
nie mało do wykrycia właściwych ru in , których charakter nie zostawia najm niej­
szej w ątpliwości, co do autentyczności jednego z najdonioślejszych odkryć arche­
ologicznych naszego wieku. Poszukiw ania w ciągu dziesięciu miesięcy wykony­
wane na przestrzeni 20 ,000  m. kwad. przez p. C arapanos, potw ierdziły w zu­
pełności poprzednie dom niem ania i pomnożyły jedną więcej piękną kolekcyą za­
bytki z odległej tej przeszłości. Możnaby powiedzieć, że prace te wykryły 
kolebkę cywilizacyi plem ion H elleńskich, a rezultaty  ich  są  zebrane w cennem 
powyższem dziele p. C arapanos, bardzo ozdobnie z pięknem i tablicam i wydanćm. 
Szkoda tylko, że au to r nie m iał dość skrom ności, aby oddać także część zasług  
około tego odkrycia położonych i naszem u rodakowi.

— W  W arszawie nakładem  Józefa U ngra w yszedł tom X zbiorowej pu- 
b likacyi „D zieł K arola Szajnochy11, zam ykający całe wydawnictwo. W  tom ie 
tym znajdujem y obszerny, praw ie pół tom u obejm ujący, życiorys znakomitego 
naszego historyka, i podający mnóstwo nieznanych dotychczas szczegółów z jego 
życia , a  skreślony przez K lem ensa Kanteckiego.

—  Uczony archeolog i egyptolog M ariette-Bey został w ybrany 32 głosam i 
na  34, członkiem Akademii Paryskiej „des Inscrip tions e t B elles-L ettres“ .

—  G abinet archeologiczny Uniw. Jag . otrzym ał za pośrednictw em  prof. 
H eyzm anna, monety z daru Dr. J . Barzyckiego, za pośrednictwem zaś prof. B ia­
łeckiego z W arszawy, tablice fotograficzne niezm iernie ' ciekawych wykopalisk 
dokonanych przed niedawnym czasem w okolicach Kijowa.

—  Ukazał sie w handlu 3-ci i ostatn i tom : „Eranischo A lterthum er“ przez 
p. Spiegela.

—  P iąty  to m : „Corpus inscriptionum  la tin a ru m “ wydawanego przez Aka­
dem ią B erlińską , zosta ł uzupełniony częścią: „Inscriptiones Galliae cisal- 
p in ae“.

—  P . II. G. Tomkins ogłosi wkrótce swoje: „S tudya nad epoką A braha- 
m a “, wielkićj doniosłości dla archeologii biblijnej.

—  P . Bosworth Sm ith ogłosi wkrótce u L ongm ansa odczyty sw o je : „O K ar­
taginie i K artagińczykach11.

—  B ritish  Museum nabyło świeżo 24 vol. m anuskryptów  pozostałych po 
Przewielebnym ks. H ugo, którego działalność archeologiczna między r. 1850  do 
18 75 je s t znaną.

—  Cyrkularz p. E iorelli dyrektora generalnego muzeów i wykopalisk we 
W łoszech zachęca do publikacyi: „Bibliografia archeologica italiana*1, któraby
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obejm owała niotylko obszerniejsze d z ie ła , ale i pojedyncze monografie archeo­
logiczne, isto tne skarby obserwacyi i faktów mało znane w ogólności po za g ra ­
nicami odnośnego kraju . —  Kiedy nasze społeczeństwo lub przynajm niej wyższe 
instytucye naukowe na  podobną publikacyą zdobyć się potrafią?

—  „Dwutygodnikowi N aukowem u" nadesłano świeżo dzieło: p. t . : „B iskup­
stwo W arm ińskie" jego założenie i rozwój na ziemi Pruskiój z uw zględnieniem : 
dziejów, ludności i stosunków  jeograficznych ziem dawniej krzyżackich. N apisał 
Dr. Sieniawski (Praca konkursow a, uwieńczona pierwszą nagrodą przez A kade­
mią Umiej, w Krakowie roku 1876) Tom I  i II. Poznań, 1878 r. Nakładem  
księgarni J . K. Żupańskiego. —  Recenzyę wkrótce pomieścimy.

—  W  drukarni p. Anczyca i Sp. w yszła świeżo rozprawka p. t.: „O zna­
czeniu i ważności zabytków piśrw otnych oraz um iejętnćin ich poszukiwaniu", 
dwa odczyty m iane w Muzeum Techn.-Przem . w Krakowie przez A. H. Kirkora. 
Odczyt drugi drukow any by ł w „Dwutygodniku Naukowym" Nrze V II i V III.

—  Ks. Dr. H ipler znany znakomity wydawma tylu już W arminianów, wydał 
świeżo dzieło: „Die G rabstatten  der erm landischen Bischiife". B runsberga (Ł. 
Bender) in 8-vo, str. 82.

BIBLIOGRAFIA.

B a e r  v. K. E .: Ueber die Hom erischen Lokalitaten in der Odyssee. Nach dem 
Tode des V erfassers herausgegeben von L. Stieda. Mit 3 Taf. Braunschweig, 
1877 , in 4-to , V, 34 pp.

B r  u g  s c h-B  e y, H .: Reise nach den grossen Oase E l-K hargeh in der Libyschen, 
W fiste. B eschreibung ih rer D enkm aler und wissenschaftliche U ntersu- 
chungen fiber das Vorkommen der Oasen in  den altagyptischen Insch ii en 
au f Stein und Papyrus. N ebst 27 Taf. m it K arten , Pliinen, A nsichten 
und  Inschriften . Leipzig, 1878 , in 4-to , V I, 93 pp.

D e  C a s t r o ,  G i o v . : I  popoli dell’ autico Oriente. 2 vol. Milano, 1877, in -mo 
3 1 2 , 378  pp. .

H a r n a c k ,  A d f . : Die Zeit des Ignatius und die Chronologie dei An >°c eni 
schen Bischofe bis T yranus nach Ju lius Africanus und den spiiteren is o 
rikern. N ebst einer U ntersuchung fiber die V erbreitung des . assio 
Polycarpi im A bendlande. L eipoig , 1877, in 8-vo, I I I ,  92 . PP- 

K e i p e r  P h .: Die P orser des Aeschylos als Quelle ffir altpersische ei urns 
k u n d e , nebst E rk larung  der darin vorkommenden altpersischen lgenna-
men. E rlan g en , 1877, in 8 v o , 114 pp. .

K o e h l e r  A l b r . : De auctorum  belli afrikani et belli hispaniensis a ini a e.
E rlangen , 1877 , in 8-vo, 108, pp. .

L i n  e k e  A r t h . :  Correspondenzen aus der Zeit der Ramessiden. wei lera i
sche Papyri des Museo civico zu Bologna. L eipzig, 187 . Ho .  . no
molith. m it 5 pp. Text,. .

S c h a n z  M t.: Ueber den Platocodex der M arkusbibliothek in \  enedig, Append 
Class. 4 , Nr. 1, den A rchetypus der zweiten H andschnftenfam ilie. Mit 
einer vollstandigen Collation seiner Scholien. Leipzig, 1878 , in 8-vo, I \ ,
108  pp.



280

V i r c k  Hs.: Die Quellen des Livius und Dionysios fiir die alteste Geschichte 
der romischen Eepnblik (245— 264). S trassburg, 1877, in 8-vo, 82 pp.

A u b e  B .: Histoire des persecutions de l’Eglise. La pole'mique paienne a la fin 
du I I  siecle. Frontou, Lucien, Celse, Philostrate. P aris , 1877, in 8-vo, 
XV, 520 pp.

Codex diplomaticus Cavensis, nunc primum in lucern editus curantibus Michaele 
Morcaldi, Mauro Schiani, Sylvano de Stephano. Tomus IV. Mediolani 
1877, in 4-to, XXV. 305— IV, 63 pp., z 8 tabl.

E l l i o t  H.  M., and J.  D a w s o n :  The History of India as told by its own H i­
storians. The Mohammedan Period. Vol. VIII. London, 1877, in 8-vo 
540 pp.

Pontes rerum austriacarum. Geschichts-Quellen. Herausgegeben von der histo- 
riscde Commission der keiserliche Akademie der Wissenschaften in Wien. 
Zweite Abtheilung. Diplomata et acta. XL. Bd. W ien, 1878, in 8-vo 
XXXI, 386 pp. —  Inhalt: Austro-Friulana. Sammlung von Actenstucken 
zur Geschichte des Conflictes Herzog Eudolfs IV. von Oesterreich mit dem 
Patriarchate von Aquileja, 1358 — 1365. (Mit Einschluss der vorberei- 
tenden Documente von 1250 an.) Gesammelt u. herausgegeben von J. 
v. Zahn.

Forschungen zur deutschen Geschichte. Herausgegeben von der historischen, 
Commission bei der k. bayerischen Academie der Wissenschaften. XVI 
1— XVIII, Bd. Gottingen, 1876 — 77, in 8-vo.

G i n d e l y  Ant.: Die Berichte fiber die Schlacht ąuf dem weissen Berge bei Prag. 
(Aus: „Sitzungberichte der k. Akademie der W issenschaften“) Wien 1877, 
in 8vo, 179 pp.

Monumenta Germaniae historica inde ab a. Christi D. usque ad a. MD., ed so- 
cietas aperiendis fontibus rerum germanicarum medii aevi. Auctorum anti- 
quissimorum tomi I  partes 1 et 2. Berlin, 1877, in 4-to, V II, 176, XX, 
36 pp. Inhalt: 1. S a l v i a n i  presbyteri Massiliensis libri qui supersunt, 
rc. Carol Halm. —  2. E u g i p p i i  vitae sancti Severini, rec. et adnotavit 
Hm. Sauppe.

v. E a n k e L p .: Friedrich der Grosse. Friedrich Wilhelm IV. Zwei Biographien. 
(Aus: „Algemeine deutsche Biographie“.) Leipzig, 1878. in 8-vo VII 
170 pp.

S m y s z l j a e w  I).: Sinaj i Palestina. Iz putiewych zamietok 1865 g. Perm,
1877, in 8-vo, I I I ,  1, 241 pp.

W i c k e n h a u s e r  hr. Adf.: Moldawa oder Baitrage zu einem Urkundenbuche
der Moldau und Bukowina. I I  Abth.: Geschichte und Urkunden des Klo-
sters Solka. Czernowitz, 1877, in 8-vo, 225 pp.

D o o r n k a a t  K o o l m a n  J .: Worterbuch der ostfriesischen Sprache. 2 u. 3 
Hft. Norden, 1877, in 8-vo, 1 Bd., p. 9 7 — 288.

H e i n z  e l  E e h . :  Ueber di Endsilben der altnordischen Sprache. (Aus: „Si- 
tznngsb. der k. Akad. der W issensch“.) W ien, 1877, in 8-vo, 144 pp. 

P e n k a  K .: Die Nominalflexion der idogermanischen Sprachen. Wien, 1877, in 
8-vo, X II, 205 pp.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Jan G a d o w  s k i .



ROZBIOR DZIEŁA
jL ^ A D O W S K I E G O ,

Drogi handlowe greckie i rzym­
skie przez porzecza Odry, Wisły 
i Niemna do wybrzeży morza 

Bałtyckiego
przez

Teodora Ziemięckiego

Broszura in 8vo str. 17, jest do nabycia w księgarniach GL Gebethnera i Sp.
w Warszawie i Krakowie.

DR. K. KRAUSES

DEUTSCHE GRAMMATIK

fur Attsiafider
jeder ZtSTationalitat

3 Auflago 1878, besorgt von Dr. K. Nergez (Preis A Mark) ist unstreitig das 
beste Hilfsmittel die deutsche Sprache grundlich zu erlernen.  ̂Dieselbe ist fur 
Gebildete geschrioben und besonders fur In s t i tu te  und h o h ere  Schulen 
von grossem Werth. Sie ist bereits in russischen, franzosichen Instituten ais 
Łohrbuch oingefiihrt. Zu beziehen durch jede Buchhandlung.

Rostock Wilh. Werthers Verlag.



Z dniem 1 stycznia r .  b. wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca

DWUTYGODNIK NAUKOWY
poświęcony Archeologii, Historyi, i Lingwistyce w objętości l J/ 2 do 2 arknszy 
druku w niniejszym formacie. i

Prócz rozpraw oryginalnych „ I D - w u t y g - o c Ł n i k .  n a u k o w y c Ł 
zaw iera : streszczenie ruchu naukowo-literackiego u nas i za granicą, re -  
cenzye świeższych publikacyj, sprawozdania  z posiedzeń Akademij 
i innych T ow arzystw  uczonych oraz przegląd bibliograficzny, z« wska­
zanych powyżśj dziedzin wiedzy.

Redakcya zapewniła sobie współudział zaszczytnie u nas znanych sił 
naukowych i młodszych współpracowników, a utworzony z tychże komitet ma 
czuwać nad ściśle naukowym kierunkiem czasopisma.

Brak organu, któryby, zaznajamiał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia 
niniejszego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiój usiło­
wania nasze chętnie poprze, a tóm samem zapewniając trwały byt niniejszemu 
pismu, dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Warunki prenumeraty:
Rocznie: Półrocznie: K w artaln ie:

w Galicyi i A u s try i.................... Złr. 6 Złr. 3 Złr. 1.50
w Prusiech i Niemczech . . . Mr. 12 Mr. 6 Mr. 3
w Król. Polskiem i Cesarstwie Ros. Rsr. 6 Rsr. 3 Rsr. 1.50
we Francyi....................................... Fr. 14 Fr. 7 Fr. 3.50

Numer pojedynczy centów  35.

Prenumerować można:
w Krakowie:

w Redakcyi i A dm inistracyi u lica Straszewskiego Nr. 15.

w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych.
w W arszawie: 

w księgarni Gebethnera i Wolffa.
w e Lw ow ie: 

w  księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
w Poznaniu:

w księgarni J. K. Żupańskiego i M. Leitgebera.
w Paryżu:

Librairie de Luxembourg.
Biuro Redakcyi i Administracyi: Ulica Straszew skiego  Nr. 15. 
Skład główny w Krakowie w księgarni G. G ebethnera i Spółki. 
Skład główny w  W arszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Inse ra ty  przyjm uje A dm inistracya po 15 cnt. od w ie rsza  petitowego.


